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DZIEŃ DOBRY.
( PIEŚŃ. )

I.
Juz na niebie lśni słoneczko,
AV nic się rozwiał nocny cień;
Juz w okienko tw e, Haneczko, 
Złotem okiem patrzy dzień.
Zbudź się , zbudź się z jas nem czołem, 
Snów miłosnych rozpędź brzask, 
Wuściśnieniu będziem społem 
Na przyrody patrzać blask.

II.
J u z  po kniejach, po czaharach, 
Brzmi weselem ptasząt chór,
Hoże trzody grają w jarach,
Złote fale płyną z gór:
Wonny wietrzyk słodko dmucha, 
Pszczół na kwiatach brzęczy rój : 
Rozkochany gołąb grucha,
Niebo zalał modry zdrój.

III.
Zbudź się, zbudź się, wstań Haneczko! 
Dość roskoszne mary śnić :
Czas otworzyć okiencczko,
Blask przyrody duszą pić.
Na dzień dobry, oddam tobie 
Róż , fiołków, krasę, woń ;
Pocałuję woczki obie.
1 przycisnę k" sercu dłoń.

I  ki. który n Zieliński*

O NIEBIESKICH MIGDAŁKACH.

1 o niebieskich marzyć 
migdałkach. Chodźko.

C ói warte to życie nasze, 
utkane z próżnych nadziei, 
szczęścia widzianego' zawsze w  
przyszłości —  z utrapień, łez 
i rozkosznych chwil odurzenia, 
milion razy krótszych od cier
p ień ?—  Rozważywszy życie , 
chętnie się zgodzim , że szczę
ście jest marą, jest myśli na
szych wyskokiem, że można 
być szczęśliwym wkażdćj pra
wie doli i położeniu. Roskosz 
i cierpienie zależą po części od 
tego , jak je sobie wyobrażamy, 
a tak dusza sama tylko i myśl 
—  szczęścia prawdziwego jest 
zasadą. —  Niech ludzie co chcą 
gadają, jam jest szczęśliwy —  
bo umiem marzyć o niebieskich 
migdałkach; a to marzenie sta
nowi główną tkankę mojego 
szczęścia, do której przyczepia
ją się na cieniuchnych niteczkach 
rzeczywiste życia wypadki i w
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przeszłości tak się plot;} z sobą, 
że nieraz pewnym być nie mo
gę , ezy to a to było ze mną 
w istocie, czym tylko sobie wy
obrażał, marząc o niebieskie!) 
migdałkaeb. Bodaj to marzyć 
życie całe! bodaj to przespać je 
że lak powiem i prześnić od 
młodości do śmierci. —  W  ma
rzeniu znika człowiek, czas, 
miejsce —  przyszłość i przeszłość 
mięszają się —-  rzeczywistość i 
urojenie zlewają się jak jedno
rodne pierwiastki. Cały świat, 
wszystkie rozkosze są na moje 
rozkazy, gdy marzę o niebies
kich migdałkaeb. —  Cbceszli ty, 
co to czytasz—  nauczyć się o- 
deinnie tej sztuki ? Posłuchaj —  
lecz jak miody, niecierpliwy u- 
czeń, nie gardź, choć by się 
próba kilkakroć nie udała. —  
Chcąc marzyć jak się należy, 
trzeba umieć kłaść się na łóż
ku lub kanapie , tak aby żadne 
przykre wrażenie wewnętrzne
nic odwodziło nas od marzeń; 
powtóre, trzeba nasycić się 
wszystkiem, aby żadna potrze
ba fizyczna, nic wstrzymała nam 
cugli na tej drodze, słowem 
przygotować się jak do sn u : 
ale położywszy się, broń Bo
że ! nie zasypiać —  Sen w

takim razie, okazałby zupełną 
do migdałowego szczęścia nie- 
sposobność — marzenie wymaga 
skupienia wszystkich s i ł— i zu
pełnej trzeźwości myśli. —  W ie
rzcie mi Panowie— nić ma
szczęścia jak w niebieskich mi
gdałach—  urojenia tak są ros- 
koszne —  tuk rozmaite — tyle 
blasku użyczają rzeczywistemu 
życiu naszemu! —  Dowodem  
tego ja sam jestem —  b\łem jak 
mi się zacbciało, dzieckiem, star
cem , kobietą —  stawiłem się w 
najrozmaitszych położeniach, aby 
doświadczyć i zbadać je w samym 
sobie. Byłem głupszy jeszcze 
trochę jak teraz, a już uczyłem 
się marzyć o niebieskich mi gdał- 
kacli. —  Któż się nie ko
chał?—  i ja się kochałem, w 
ówczas to trzeba było objąć my
ślą te miliony szczęść, któremi 
każde moje zbliżenie się do uićj, 
każde jej słowo i ruszenie ob
sadzałem. 1 byłem też tak szczę
śliwy, jak tylko być można ko
chając kobietę, byłem szczęśli
wy poty, póki każdego urojo
nego szczęścia nic urzeczywi- 
ścilem. Wyczerpawszy skarb 
urojeń do kropli, przekonawszy 
się, że to samo co jest rosko- 
szućm w marzeniu, na jawie
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slabem jest tylko odbiciem snu 
wyobraźni, powróciłem do pro
zy; obejrzawszy wprzódy od 
stóp do głowy siebie i kochan
kę , czy nie można jeszcze wy
myśleń czego i spróbować! —  
W  lycb niebieskich migdatkach, 
nowość najwięcej uszczęśliwia
— trudno powtórzyć jedno dwa 
razy z równym skutkiem, z ró
wnym zapałem, druga próba 
jest zimniejsza, trzecia usta do 
ziewania otwiera, o czwartej 
ani myśleć!

Jest jednak w tycb snach, 
jedna rzecz niesmaczna, —  prze
budzenie —  kiedy ci pogrążo
nemu w dumaniu spadnie co 
z rzeczywistego świata na nos, 
bib kiedy marzącemu, żeś pan
ną, przyjdzie brodę golić cyru
lik , albo leż zawieszonego na 
planetach i oddychającego ster 
harmonią, swąd z pieca obudzi. 
— Gdzież więcej jak w małżeń
skim stauWpotrzebne są niebie
skie migdały? — Jak tylko 
przelecą nieodwołanc pierwszych 
roskoszy miesiące — na des- 
ser tej uczcie, sobie i żonie 
musisz stawić niebieskie migda
ły. Bo cóż za rzeczywistość?
—  Spójrz w przyszłość —  ona 
przed tobą wyciąga się długa,

nudna , jednostajna— w oddale
niu spostrzegasz bóstwo twoje 
zwiędniałe, kilkoro dzieci wrza
skliwych i każdego roku , ten 
sam dom, te same osoby, to 
samo życie pokrajane na dro
bne jednostajne kawałeczki. —  
Tu ani wyżyć bez niebieskich 
migdałów, nie nakarmią cie pie
szczoty które ciągle jedna ręka, 
jedne usta, udzielać będą. —  
Za każdym razem spadnie z 
nich po odrobinie szczęścia, w 
końcu staną się tylko formą ro
skoszy, a nie roskoszą.— Na- 
próżno będziesz się starał powró
cić im wdzięk nowości i świe
żość dawnićjszą— będziecie zie
wać całując się, będziecie się 
nudzić kochając; ty będziesz 
musiał szukać szczęścia dorvw- 
czcg*o za kulissaini domowego 
życia —  ona w książce lub w 
spiżarni. Tak się to kończy za
wsze błyszczący dzień życia mał
żonków , któremu przy poranku 
przyświeca słońce lak świetne ! 
I  miłość, ta miłość zmieni sic 
w zimny nałóg i nudę.

Kto się urodził z duszą go
rącą, z wyobraźnią działającą, 
będąeą jak młyn wietrzny w 
ciągłym niebu , polrzebu jąeą 
coraz nowccli materiałów na



mlewo ; kto przy tein wszy- 
slkiem jak koń zmuszony do 
obiegania ciągle jednego kolka, 
temu niebieskie migdały są ko
niecznie potrzebne. Bez nich 
własne siły go spalą, lub za
sną nie mając roboty, i tego pię
knego, ognistego człowieka, za
mienią w kawał ruchawego gła
zu. Siedząc zakopany na wsi 
z ludźmi w których głowach 
stoją browary i szynki, z jakąż 
rozkoszą wystawisz sobie stoli
ce świetne Europy, wyższych 
ludzi, światło i samą naturę 
tak czarującą, tak rozmaitą, tak 
odmienną od twego lasku za 
stodołą, lub sadzawki pod fol
warkiem.

Cóżbym ja poradził z sobą , 
gdybym nie miał na ratunek 
niebieskich migdałów, gdybym 
musiał ciągle żyć tylko z temi, 
których mi los za towarzyszów 
nudnych, nudnego życia na
rzucił, gdybym na rozkazy nie 
miał tłumu osób różnćj płci i 
wieku, charakterów i skłonno
ści, gdyby ta zgraja nie uwi
jała się ciągle koło mnie?

A i tą znudzony, niemogąc do 
czego innego, uciekam się kie
dy niekiedy nawet i do trupiej 
główki. Ta główka bywa nieraz

tematem, moich marzeń o niebie
skich migdałach —  ileż to ja 
stworzyłem baśni patrząc na 
ten czerep bez duszy, świadek 
tylu wypadków, którymi oso
bie nic więcej powiedzieć nie 
umiał —  tylko że w szczękach 
były zęby, w dziurach oczy.

W  tych to marzeniach do
szedłem przekonałem się, uroi
łem sobie że ta głowa jest 
głową kobiety —  byłbym dał 
miliony, gdybym je miał, że
bym mógł wiedzieć, choć jedną 
myśl, która przeleciała przez 
ten czerep, w który ja teraz 
puszczam dym z fajki i patrzę 
jak się przez oczy i gębę wije 
kłębami. Czasem leż gorzko 
zasmucam sam siebie myśląc, 
że to głowa jakiej pięknej Pa
ni, która za życia tak była pu
sta jak teraz —  lubię jednak 
marzyć sobie, że w tych dziu
rach siedziały śliczn|i’oczy nie
bieskie —  na tej kości wykle- 
jone były różane usteczka; lu
bię unosić się nad szczęściem , ,
którego doznawał kochanek; 
jakżeby teraz odskoczył, gdy
bym mu dał główkę jego 
kochanki, zimną, zapyloną, jak 
pustą klatkę, po zdechłym pta-



siku! Dziś w tym szkielecie my
śli, biegają pająki w oczach, z 
których płomienie latały, dziś 
często w  braku lichtarza, sta- 
v\iam świecę—  w usta zatykam 
pióra a jednak za życia, pewnie 
bym tej pięknej trupiej główce 
starał się szalenie przypodobać, 
jeśli tylko była ładna ! Otóż co 
co mogą marzenia o niebieskich 
migdałach. —  One czerep bez
duszny ubarwiają i przemienia
ją w piękną głowę szesnastole
tniej dziewczyny— zapalajądwo- 
je oczu, rumienią lice, tworzą 
z kawałka kości, cały poemat, 
tchnący życiem, rozkoszą i świe
żością !!

J. l i .........

MŚCIWE SIOSTRY.

Jean Meun, który przez po
prawę i uszlachetnianie oczyścił 
język francuzki, i dla tego te
raz jeszcze ojcem wymowy fran- 
cuzkiej jest nazywany, wydał, 
obok wielu dzieł naukowych, 
Romans De la Rosę zwany, w 
którym surowo na zepsute oby
czaje współczesnych powstając,

najbardziej chlustał zbytek i 
rozwiozłośó płci niewieściej. —  
Sześć w nim przedziwnie skre
ślonych charakterów zdawały 
się portretami żywych osób —  
nie długo trwało powątpiewa
nie gdyż porównywając wyna
leziono ich imiona, a wszyscy 
prawie wskazywali palcem na te 
panie, które poeta tak wyrazi
sto wedle ich natury i życia 
odmalował. —  W  krotce potćm, 
odbiera Jean Meun słodki liścik, 
który jego próżności bardzo pod
chlebiał. Staje więc na miej
scu listem wskazanem, a dwóch 
barczystych drągalów którzy na 
niego oczekiwali, biorą go w 
swoje potężne ramiona, zawię- 
zują oczy i niosą —  on się cie
szy i mniema że do raju mi
łości—  niosą go do tajemniczej 
czarno obitej sali —  Jakież mu- 
siało bydźjego przerażenie, gdy, 
pomimo oporu do połowy obna
żony ujrzał się przed trybuna
łem trzech piekielnych sędziów, 
a sześć jędz czarno obsłonionych 
śmigając zamaszyście w powie
trzu wielkiemi rózgami, do ko
ła go otoezrło. —  W  krotce mil- 
czenie przerwał jeden z sędziów, i 
zaczął mówić głosem uroczystym:



J e s te śm y  św iadkam i sp raw ied liw e*  
go  s ą d u ,  k tó ry  się d la  te g o  ta k  t a 
je m n ic zo  o d b y w a ł iz n ic c h c e  sz k o 
dz ić  s ław ie  o b w in io n e g o . I łą d ź z e  
w ięc  w dzięcznym  i p rz y j m ij p o k o rn ie  
sp raw ied liw ą k a rę  n a  ja k ą  z a s łu ż y łe ś  za  
sw oją  b c z w s ty d n o ś ć , iześ  s ię  p o w a 
żył w  d z ie le  sw ćm  te  tu ta j  o b e c n e  p a 
n ie  tak  n ie m iło s ie rn ie  z n ie w a ż y ć . —  
N a d arem n ie  s ta r a ł  s ię  o b z a lo w a n ie c  u - 
s pra w  i c d I i w  i ć z c z, y n i o n  y c h  m  u  z a r z u 
tó w  , n a d a re m n ie  s ta r a ł  si ę  ro z b ro ić  
z aw z ię te  p a n ie  z r ó z e k ,  k tó r c iu i ,  d la  
ty m  w ię k sz e g o  p o s t r a c h u  n a d  g ło w ą  
m u  w y w i j a ły , w sz y s tk o  n a p r ó z n o ! 
n ic  ic h  z m ię k cz y ć  n ic  z d o ła ło  —  
J u z  s ię  m ia ł p o d d a ć  s u ro w e j k a rz e  
g d y  w yzszym  n a tc h n io n y  p o m y słe m  
ta k  do  n ie b  rz e c z e  : N ie c h  s ię  d z ie je  
w o la  w a sz a  s u ro w i s ę d z io w ie , n ie c h  
lia  g rz b ie c ie  m oim  o c h ło d z i  s ię  z e m 
s ta  w a s z a ,  je d n e j  ty lk o  o d  w a s  ż ą 
dam  ł a s k i ;  to  j e s t :  a b y  m i p o z o s ta ł 
w o ln y  w y b ó r  k tó ra  z ty c h  c z a rn y c h  
p ię k n o ś c i sw o ją  ła d n iu tk ą  r ą c z k ą  n a j 
p ie rw  ćj m n ie  m a sm ag a ć .

Sędziowie i wykonawczynie 
nie widząc nic takiego, eoby się 
temu sprzeciwiać mogło łatwo 
na to zezwoliły. .Dobrze tedy, 
mam wasze słowo surowi sę
dziowie i wy piękne Eumoni- 
dy» rzekł delinkwent «niechżeta 
która z was jest najlekkomyśl
niejsza, najzłośli wszą i naj
brzydsza, najpierwe j mój grzbiet 
wycldoszeze..—  Panie które z 
podniesionemi rózgami w pogoto

wiu stały, i zemście swej za- 
dosyć uczynić golowe były, po
opuszczały ramiona , zaczęły 
spoglądać to po sobie, to po 
sędziach, którzy w wielkim zo- 
stawali kłopocie, zachęcały je
dna drugą lecz pod tak suro
wym warunkiem żadna nie 
cliciala być pierwszą. —  Gdy 
Jean Meun spostrzegł to pomie. 
szanie rzekł do sędziów: “W y 
pogodźcie czoło i znieście sad 
moi Panowie ! albowiem to da
łoby mi powód do napisania no
wej satyry, której zaniechać 
m uszę, jeżeli się żadna boha
terka niezgłosi.D Poczem zwró
ciwszy się do Pań w te ode
zwał się słowa : « Pisać stało
się moim nałogiem dla tego pi
sać muszę, lecz skoro mnie na 
sucho z t  j łaźni wypuścicie na
pisze Panegiryk pod nazw ą: 
Łagodność jest to wdzięk który 
umila płeć piękną.

N a te  s ło w a  c h c iw e  c h ło s t  y p a n ie , 
z ła g o d n ia ły  ja k  b a r a n k i ,  m io te łk i z 
r ą k  im  w y p a d ły ; a p o e ta  w id ząc  d r z u i  
o tw a r te  d ra p n ą ł  co  m u  sil s ia ło ;  p rz y  
b ic g ls z y  je d n a k  do  d o m u  u s ia d ł i  n a  
p isa ł w ię ce j n iz  p r z y r z e k ł ;  n a p is a ł  
b o w ie m  p o c h w a łę  n a  c a ły  ro d z a j 
n ie w ie śc i.
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